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Liczne odezwy z prowincyi,  mianowicie odezwa 
obywatelki W.... z Tarnowa, znaglily redakcyę do na­
stępnego ogłoszenia.

Towarzystwo iipowszcchnienia stro 
jów  i wyrobów krajowycii-

Mamy się wszyscy za patryotów. I ubliżyłby na­
rodowi, ktoby temu w ogóle przeczył. Usamowolnie- 
n ie  włościan przez szlachtę pozostanie na zawsze pię­
knym pomnikiem pat/yotyzmu. Wszakże zresztćj, pomi­
nąw szy drobnostki,  jak  obowiązkowa opieka nad bracią 
z więzień i wychodźtwa powracającą, pominąwszy śmie­
szności,  jak wywlekanie kosztownych pstrocin s ta ro ­
świeckich, jest nasz patryotyzm bardziej uczuciowym niż 
czynnym. A nam przedewszystkiem czynów potrzeba. 
Nie mówimy tu o wielkich czynach indywidualnych, 
które się tylko z własnego rodzą natchnienia, ale o 
czynach powszechnych i powszednich, które jednakże 
udziałem ogółu nabywają wielkości. Jednym z takich 
czynów winno być powszechne zaprowadzenie strojów 
krajowych, z wyrobów krajowych. Czyż należy do­
piero wyjaśniać wypływające ztąd korzyści?

Czyż zewnętrzne tern wyrażenie tego przywiązania 
do narodowości, które każdy wewnątrz czuć mniema, 
i tego zbliżenia się go ludu, które każdy głównym 
uznaje dziś obowiązkiem, a które upowszechnieniem 
krajowych strojów nieobliczony postępby uczyniło —

czyż zaoszczędzenie środków pieniężnych, które u ję ­
te zagranicznemu k ram ars lw n , mogłyby na nierównie 
potrzebniejsze obrócone być cele —

czyż wreszcie podźwignienie przeto wyrobnietwa 
k ra jow ego ,  usilna zachęta do zakładania nowych fa­

bryk, których prawie wcale nie mamy, a których u- 
tworzenie, zwłaszcza przy obecnej zmianie stosunków 
spoleczeńskich, nieodzowną jest koniecznością —  czyż 
te wszystkie vvzględy są wymysłami, dopiero dow o­
dów potrzebującemi? —  Nie. Ogół ukształconcj lud­
ności naszej czuje silnie wagę tych twierdzeń i sam 
owszem do ogłoszenia ich wzywa. Chyba tylko wy­
bredna cząstka narodu, oglądająca się we wszystkiem 
na przykład zagranicy, może polrzęsać  na to niewier­
nie głową, i będąc sama nieswój ską w narodzie, upa­
trywać w przybraniu swojskich strojów, swojskich w yro­
bów przesadę, nadzwyczajność. Wszakże niepodobność 
całego naszego położenia do położenia zagranicy obo­
wiązuje nas do takiej nadzwyczajności w obecnej chwili 
i wróży leż nadzwyczajność rezultatów postępu na­
szego kiedyś. Zresztą choćby nawet bez przychylenia 
się wspomnionej cząstki w ybrednej,  sprawa rozsądku 
i poświęcenia, dobra sprawa nie przestanie być sprawą 
ogółu. Dla legolo ogółu trzy przytoczone powody upo­
wszechnienia strojów krajowych, z wyrobów krajowych, 
tj. idea narodowości ,  potrzeba oszczędności pieniężnej, 
podźwignienie przemyslowości krajowej b ę d ą ,  sądzi­
my, dostatecznemi pobudkami do czynu. Ponieważ zaś 
wszelka czynność tego rodzaju zdaniem jej na dobrą 
wolę pojedyńczych osób zbyt powoli powszechny osią­
ga skutek, przeto odwołując się do licznie dochodzą­
cych nas g łosów , wzywamy wszystkie zacne Polki i 
wszystkich dobrych Polaków do zawiązania Tuinn-;y- 
.iltrii shujóir kr a jo "t / ' h iryro-
bihr li raju iri/rli. Rozliczność naszych żeńskich i męz- 
kicli strojów narodowych, naszą cli żupaników, miero- 
sław ek, czam ar,  karazyj, opończ, kapot i t.d. dosta­
teczną są nam rękojmią, że gust i piękność nic na 
tej reformie nie utracą. Nasze zaś jakiekolwiek sukna, 
niebielone płótna, p lócicnka, d.eliszki andrychowskic,



w ysta rczą  na p ie rw szą  po trzebę .  .P ierw szych  12 dam  
i p ierwszych 12 m ę żczy zn ,  które gdziekolwiek w  ce la  
zawiązania  w n ioskow anego  tow arzystw a się z b io rą ,  i 
publiczną o tem w iad om ość  dadz 'ą , będą  p ierwszym  
zawiązkiem bogoaj jaknajpowszechnie jszego towarzystwa. 
Bliższe jego w a ru n k i ,  czy np. pewien p rocen t z zao ­
szczęd zo n y ch  z tąd  funduszów  na inny użyteczniejszy 
cel nie p rz ezn aczyć?  sam o  T owarzystw o zaw yrokuje .  
G dyby L w ó w  z in ic ja tywą w  tej mierze miał się o c ią ­
g a ć ,  toć o ddaw na u nas p ro w in c ja  nikom u w g o r l i ­
w ośc i  dla sp raw y  narodow ej w yprzedzić  się nie dala, i 
j a k  sam wniosek z p row incyi w yszed ł ,  tak też niechaj 
p ie rw sza  w n ioskodaw czym  sam a  zawiązanie sw eg o  T o ­
w arzy s tw a  wyrzerze.

W yd awca zaś Dziennika niniejszego ze swojej strony, 
postanow iw szy  już  niezawiśle od lego w niosku zmienić 
nazw ę  sw ojego  p is m a ,  zaniecha w e d łu g  możności d o ­
niesień o strojach p rzep y ch o w y c h ,  do których naśla- 
do wania u nas dziś nie pora ,  i p oda jąc  z kolei w zory  
s t ro jów  k ra jo w y c h ,  będzie tylko o tyle dosta rcza ł m o ­
d e ló w  zag ran icz n y ch , o ile one za w z ó r  nadobnego  i 
m od neg o  kro ju  w ogólności pos łuży ć  m ogą .

i 2 c z e rw ca  1848.

C  h try a t  h  s f r y sssj i ft i j  :j?y .

S z e ść  godzin  tylko na krzyżu  przybity 
W isiał Z baw ic ie l ;  a jen o  trzy lata 
Nauczał,  c ierp ia ł dla zbawienia  świata  —
A na g ło s  boski pęk ły  s tare  nity.

Czemuż nam  zaw sze  ranam i okryły 
W  myśli się stawia, zaw sze  w  rę k u  k a ta?
A nie w  tryumfie, gdy  w  nieba u la ta , 
Promienistemi w ieńcami spow ity?

Czem uż nie m o w im  o jeg o  w szechm ocy  
Na n ieb ie ,  może kiedyś i nad  nam i,
Gdy nas  z tyrańskiej wyzwoli przemocy?... .

Ale cóż p o c z ą ć  z ciemnemi rzeszami: 
lin o tryumfie g ad a ją  p ro r o c y ,
Oni się pasą  w c iąż  jeg o  m ę k a m i !

Lucyan Siemieński.

Slużcbnictwo świata wicllilego,
czyli

A.V} sło liraeja parali fińska.
P r z e z  Leszka Dunina Borkowskiego.

COiąg d a lt~ y  )

R z ą d  z dobrem i chęciami nawet ja k że b y  mó"T p rz e d ­
sięw ziąć  polepszenia  i popraw y , jeżeli obyw ate le  u ty­
sk u ją c  po kątach ,  w  oczy tylko chw alą  i wielbią. P o ­
s łucha jm y  ich odezw  i m ó w  publicznych. P rz epe łn io ­
ne  są  dziękczynieniam i, w ysław iają  dobrod z ie js tw a ,  
św iadczą  o pom yślnośc i i radośc i pow szechnej.  K a­
żdy wie dobrze  że to są k łam stw a  bezcze ln e ,  a p rze ­
cież sądz i  żo tak m ó w ić  w ypada. M ocno  wkorzeniony

duch p oddaństw a  n iepozw ala nawet użalić  się. Jakżeż  
ma p o w s tać  m iłość  i zaufanie m .ędzy r z ą d z ą ­
cym i rządzonym i jeżeli nie  będzie  między niemi
szczerośc i,  t j jk o  o b a w a ,  o b łu d a ,  chy lrość  i i r i ż n e e t y -  
kietalne m am id ła?  Jeden  oszukuje  d rug iego  i nazyw a 
to g rzecznością .  Niech się gdzie  zjawi jak i w ładzca  
lub naczelnik a lbo  ich s ług a  główniejszy, a rys tok racya  
parafianska  me opuści tak dobrej sposobnośc i  służen ia .
1 ospiesza  zaraz z czo łob itnośc ią ,  z u leg łośc ią ,  z h a ra ­
czem ; i ma sobie tę w o lno ść  za wielki p rzyw ile j ,  za 
zaszczj t. I o w raca uszczęś l iw io na ,  g ło szą c  ze ba rdzo  
uprzejm ie , ba rdzo  łaskawie była przwjyla. N ik c z e m n i! 
G z jz  g rze c z n o ś ć  cudza usprawiedliwi w aszą  p o d ło ść?  
On grzeczny bo w tw arz was nie bił, na co zas łu ży ­
liście . co bylibyście przyjęl, z jyk eczn0:: 6
po ko rą .  On grzeczny ,  bo w oczy „śmiech:, się, a ,e- 
sl< ma cokolw iek  uczciwości w sercu, to po gard za  ta- 
k .em umzonem p lu gaw stw em . Ubiegaliście ‘ się aby 
wy ci era c  czoła  na je g o  p rog u ,  za to leż w  d om ach  
w aszych  i nuędzy  sz lachtą  będziecie j e  w ysoko  zadzie­
rać. S łużb a  lak z rob iła  w as  w yniosłymi, że p rzy t łu ­
miła uczucia bra te rs tw a .  Umieć być w p o rę  podłym 
to w asza  w ie lk o ść ,  w asza  cz e ść !  Wdzieliście b a rw y  
czeladnie, aby \vam wolno b j ł o  s tanąć  przed ciemięz­
cami i złożyć ja k  mówicie u s z a n o w a n i e ,  gdyż  w-ję­
zyku s łużalczym { l i n gua  r e n s n e t t l a )  tak nazywacie  
je d n ą  z waszych podłości. On grzeczny, ale między 
wami me było jed n eg o  p raw eg o  i uczciwego, któryby 
na przymilenia i oświadczenia  był odpow iedz ia ł:  „Nie 
żądam y u m izg ó w  tylko spraw ied liw ości .  Urzędnicy ni­
cu ją  p ra w a  i nadużyw ają  w ładzy swojej. Po w ięzie­
niach m ęczą  braci n asz y c h ,  ich cierpień nie n ag ro d zą  
żadne grzeczności i przyjęcia  S tękam y pod  c iężarem  
dow olności .  Nauczycieli naszych podnoszących  g lo s  
w obronie  p ra w d y  i obyczajności p rześ ladu ją  i gnębią .  
Między w sp ó łz io m k ó w  naszych w szczepiają  zepsucie ,  
upad la jąc  ich b a lam i ,  o b iad am i,  g rzecznośc ią  W  g r o ­
na nasze wciskają  u rz ęd n ik ó w  rzą d o w y ch ,  którzy p rze ­
to byc m u szą  albo złymi obywatelami albo złymi u rz ę d ­
n ik am i,  bo s łużą  dw om  interesom przeciwnym . U rzędy  
i stopnie w ojsk ow e  obsadza ją  w yrzu tkam i obcych lu­
dów , przybyszam i nie m ającym i żadnej spójni z n a ro ­
dem. N iepodleg łość  w obyw ate lach a p ra w o ść  i su ­
m ien no ść  w u rzędnikach  k arzą  n iełaską i o d m o w ą  w yż­
szych stopni. W ytykanie  w ad  rz ą d o w y c h ,  nadużyć i 
osobistości u rz ę d n ik ó w ,  przedajności sędziów ; n a p ro ­
w adzanie  n a rodu  do użytecznych zajęć i p rzeds ięw z ięć ,  
n iepodległe  w ynurzan ie  p raw ych  zdań i św ię tych  p rze ­
konań , nazyw ają  b u n te m ,  śc ig a ją  g w a łto w n o śc ią  r ą k  
zb ro jn ych ,  siedzą  szpiegami i ca łem  policyjnem łaj­
dac tw em . W  sp raw ach  i s tosunkach  naszych n a rz u c a ją  
nam  m o w ę n ienaszą ,  n iez ro zum ia łą .14 Gdyby kto lak  
był powiedział, nazw anoby  go nierostropnym, g ru b ja -  
mnem. Bo już do tego znikczemnieli stopnia, że ich 
ros lropnośc ią  o b ł u d a . g rz eczn ośc ią  podłość, ro z u m e m  
służalstwo. W ięc  kłaniali się nisko, ośw iadczali sw o je  
na jpoddańsze  zadowolnienie ,  chwalili wszystko i p rzy ­
ję l i  z u rad o w an iem  zapros iny  na bal. I jakżeż  tu ich 
n azw ać  choćby  najłagodniejszem nazw isk iem ?  J a k ż e  
taką p o d ło ś ć  u k ry w ać ,  aby ojczystego gniazda  nie p la­
m i ć ?  O w szem  niech w iedzą inne na rody  i my w iedz­
my, że n iewarci je s te śm y  bytu poli tycznego, póki c ier-  
piemy tak ą  zaraźl iw ą zgniliznę m o ra ln ą ;  że każdy j"j 
oddech ,  każda up rze jm ość ,  każde sc iśne  nie dłoni hańbi 
uczc iw ego  o byw ate la ;  że  n iem asz  innego  lek a rs tw a
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l y l t o  r l y  ją w zg a rd a  publiczna zm irn i ła  a lbo ręce  
publiczne  węmiotiy.  R e w o lm y a  f raneuzka ra lu jąc  za- 
g io ż o n e  życie o jizyzny , p o / l y w a ł a  się t rg o  w rz o d u  
w  sp o s ó b  "okropny. My m am y w d om u zarazę  a za 
d o n .c m  p rzyk ład ,  przyjmujmy ż z w dzięcznością  p rze ­
si l  ogi i s lara jm y się za[ oLiegać zaw czasu. N awet cu ­
dzoz iem cy  i sami zab o rcy ,  jak iegokolw iek  byliby s p o ­
s o b u  m )ś len ia ,  p o g a id z a ją  w  d uch u  tym d o b ro w o ln rm  
p łaszczen iem  się i poniżaniem n iew oln ików , chociażby 
o n o  dogadza ło  ich p różnośc i i u łatw iało  dopinanie  u  ii 
Z im ia ró w . r K u inem  tyroren I ’alen ist  M  s u  ret den-  
l i ,n  dass er in  der L e id e n sch a f t  tteine K ar ltbarn  
hassle ,  dent! l e y  der T ra ta  r  retries Y a lr r la n d e s , 
in  u ciche es d u tc h  t ie  w a r  g m li ir s l  warden, konn ie  
e r  sic  nie hi Helen, n n d  im tu er rerd ienc derjcniye  
Tltehr U e e h a c l f l tn y ,  der  an der S /ii tze  se iner  M it  
l i i rg er  nu f  den Jiuinert seines na tur lir It en Erbyu tes  
edelmitl/iiy fo r  lit n n d  im K a tn p fe  fiel ais der Mt et li­
lt tuj, der sieli knerh tisch  in den  f  i em den A n ti i  ka m  - 
I r e n  l e i  until ie l  u tu l in I n t e l  llidniqkeil urn einen  
Griadeniu halt le t te l te  M a n  d a r f  n u r  an das i n ­
ner e E hryr /i i l i t  a lter h ra re n  M uenner  se l ls t  in 11 ien 
Her tin utul F ele t  sburg apetiiren u n d  mart hut Y er-  
S-eihtiria dnss m atin  dieses /a n t  s  ti so yen rrayt .“ *) 

O brońcy  s ł u ż d n i c t w a  zbijają się zw ykle  w ła sn ą  
b ro n ią .  Jak to. m ó w ią ,  c z )ż  nie jes t zaszczytnie s łu ­
żyć  ojczyźnie; k tó r ą  oni w  języku służalczym (Hnyua  
r e t t ia r u lo )  k r a  j e m  nazyw ają .  C z jż  nie jest zaszczy­
tnie s łu żyć  k ra jo w i sw ojem u? Nie inaczej!  Dla tego 
też w łaśn ie  jes t h ań b ą  służyć p rzec iw  niemu. R o z r ó ­
żniajcie lepiej stosunki i p o łożen ia ,  nie mieszajcie s ł u ­
żby publicznej ze s łu ż b ą  osobom . W iem  że ca łe  spo- 
leczeńslw o ludzkie jes t  sp rzęg n ię te  w zajem nością  u s ług ,  
że  jed n i  b ę d ą c  d rug im  potrzebni stają się tym sam ym 
o d  nich zaw iśli. 1 rzem ieś ln ik  i kupiec ,  i ak to r  i au- 
fo r  i t .d .  s ą  d o b row o lny m i s ługam i publiczności.  K a­
żdy ma pew ne  obow iązk i,  k tó re  go  nie k rzy w d zą ,  je- 
żefi je  pełni bez po n iżen ia ,  godziwie i sumiennie; j e ­
żeli obo w iązek  nabyły nie sp rzec iw ia  się p rzy rodzone­
m u  o b ow iązk ow i.  Jest tedy różnica  pom iędzy  s łużb ą  
a s łużbą .  Jedna m oże zaszczycać, d iu g a  upadla .  P y ­
tajcie z aw sze  czy n ieprzy ją ł  kto służby  p rzec iw ko  p r a ­
w o m  cz łow ieka i przeznaczeniu ludzkości ja k o  c z ło ­
w i e k ;  p rzec iw ko  in teressowi ojczyzny ja k o  je j  syn. 
M oże  P o lak  służyć przeciw ko Tui kom , Niemiec p rz e ­
c iw ko  P o la k o m ; i w tedy s łużb ę  jeg o  ocen iać  należy 
z e  s tanow iska  całej ludzkości: Czy służy p o rz ą d k o w i  
p rz e c iw  n iep o rządk u?  Czy w olnośc i i ośw iacie  p rz e ­
c iw  despotyzm ow i i c iem nocie?  Lecz p od ły m  byłby 
N iem iec ,  k tóryby s łuży ł p rzec iw ko  Niemcom u tych, 
k tó rzy  kra j  je g o  najeehaw szy i zagrabiw szy, po trzebu ją  
s b ' g ,  aby go ja k  najdłużej po zbaw iać  w o ln o śc i ,  aby 
g o  w ciąg łem  mieć zajęciu i poddaństw ie . Kto się j  
w aha  pom iędzy  ła s k ą  i w zg lędam i osó b  szczególnych ; 
a ogólnem i obow iązkam i człow ieka i cz łonka na ro du ,  ; 
k to  dla w id ok ów  korzys tnych ,  dla p rzew idyw anego  do- 
lira w łasneg o  obojętnieje, dla o g ó łu  i prześ lepia  d ob ro  
p o w sz e c h n e ,  | t.n zas ługuje  na n ienaw iść  i potępienie 
w sp ó łz io m k ó w , na w zg a rd ę  w szystkich ludzi uczciwych. 
M o ż iż  być  zaszezylniejsza s łużb a  j a k  w o jsko w a . P o ­

'*J J. G. > e u m e oficer moskiewski w  dziełku: JZinfge i
Xtichr>cht H uher dig Vurfdtl? in i 1 olsu im Juhre  179^» j
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w ołaniem  żołnierza jes t  po św ięcać  życie za sw obody  
i praw a ojczyzny. Z asłan iać  j ą  w łasnem i piersiami o d  
napaśc i ,  g rab ieży  i uci<mięż<ń. Czuw ać n ad  w y k o ­
naniem p ra w ,  nad b rsp ie cz rń s tw em , ca łośc ią  i w ła s n o ­
ścią  n a io d u  i pojedynczych osób . Ale jeżeli p rzec i­
w nie stanie się narzędziem  chciwości i uc iem iężen ia ,  
jeżeli p rz rd a je  czynność sw oją  i życie za żo 'd  lub s to­
p ie ń ,  jeżeli idzie obdz ie rać  na rody  ze sw ob ód  i m a­
j ą t k u ,  jeżeli jak  o p ra w c a  kuje je w  kajdany lub j a k  
d o zo ica  w ięźniów utrzym uje  je  w7 niew oli; cóż  pom o­
gą  w tedy m niem ane znaki ho n o ro w e  na p iers iach?  D u ­
szą  jes t  podły. Z a w ó d  je g o  staje się najohydniofszem 
rz e m io s łe m ,  czoło jeg o  nap ię tn o w a n e  jest c ech ą  s lu- 
żebniclwa.

iJu les m eil/furs  sahht/s et le chefs l e p lu s  brarres
M  ettoient lanie Iru r  yloire a deren ie  r s r la res  *)

Ł a tw o  z tąd w nieść  jak  wielka zachodzi różnica  
pom iędzy  wojskiem a w o jsk iem , jaka  s łużba  w o jsk o ­
w a  zaszczyca a ja k a  hańbi.

Najszczytniejsze stany, najużyteczniejsze zatrudnie­
nia m o gą  się s tać  najohydniejszem ło l row stw em  przez 
nadużycie  i w ykrzywienie  k u  osobistym zyskom. P a trz ­
my w co o b ió c i ł  jezuityzm re l ig i ję ,  pos łann ic tw o  Je­
z u s a ,  aby o św ieca jąc  w yjarzm iać na io dy ?  ,.I poznacie  
p ra w d ę  i p raw d a  w as  w ysw obodzi" .  *) B óg  jes t  dla 
nich w ę d z id łe m ,  k tó re  k ła d ą  ludowi w u s ta ,  aby  g o  
kie łzać. P rag n ą  usilnie aby wszyscy w niego wierzyli 
bo  wiele m o g ą  sk o rz y s ta ć ,  sam i w en  niewierząc. O kpi-  
w a ją  lud k tó ry  podjęli się nauczać . K tokolw iek p o ­
w sta je  na ich o szu s tw a ,  k to  w y kry w a  ich sza tańsk ie  
postępki,  o k rzyku ją  go za heretyka i bezbożnika. Kto 
ich znać  nie c hce ,  m ów ią  że boga  nie zna, w ięc oczy­
w iśc ie  m a ją  się za b o g ó w . Jeżeli s ą  a teusze , to  w y  
niemi najpewniej jes teście .  Bogiem w aszym  zysk. na­
b o ż eńs tw em  chciw ość .  Sprzys ięgacie  się z w ro g a m i  
n a ro d ó w ,  aby je  u ja rzm ić ,  oślepić  i spodlić .  Z  uk ła ­
dną minką depczecie  i znieważacie  p rzykazania  C hry ­
stusa, poniewieracie  i wyszydzacie św óętość ,  w  k tó rą  
ludow i w ierzyć  każecie. Ślubujecie u b ó s tw o  i czystość  
a zbieracie mają tk i  i popełn iac ie  w sz e tecze ń s lw a ; z a ­
lecacie .miłość bliźniego i g rz ech ó w  odpuszczen ie ,  a  
prześladujecie ,  podchodzic ie  pod s tęp am i,  z a p ro w a d z a ­
cie sądy  św ię te ,  po tęp iac ie ,  palicie na s tosach  i m ę ­
czycie. W ychw alac ie  z kazaln ic  ja w n o ś ć ,  szcze ro ść  
i pobłażan ie ,  a je s teśc ie  skryci,  obłudni i zawzięci. I 
j ak że  lud w idząc p os tęp k i  w asze  i obyczaje  w asze , 
n iema zobojętnieć dla w aszej nauki?  n iem a u trac ić  w ia­
ry w e  w szystko  co ś w ię te ?  niema o s ty g n ąć  dla reli-  
gii kiedy j ą  widzi w  rę k u  w aszym  w y kręcaną  na w sze  
strony, ja k  d r a t w ę , k tó rą  szew c zarab ia?  Trzeba być 
uczonym , m ocnym  w  zasadach  i p rzek o n an iach ,  aby  
w a s  w id ząc ,  nie strac ić  w iary  w  b o g a ,  w  sp raw ied li­
w o ść  w ieczną  i w  zas łu g ę  cnoty. Nie krzyczcie na  
W olte ra  i H e lw eeyusza ,  na Spinozę ,  na scep tyków  i 
pan te is tów  i h e g h s tó w ,  bo  w yglądacie  ja k  ów  złodziej,  
k tó ry  ścigany na ulicy w ola ł  w sk a z u ją c  palcem p rze d  
siebie: Ł ap c ie  z łodzieja! W szyscy  tanu-i lepsi są  o i  
w’a.s. Bo* wyście ujarzmili myśl, przytłumili zapał,  sp ło ­
dzili o b o ję tn o ś ć ,  a t-m ei  podżegają  d u c h a ,  rozbi- 
ja ją  jeg o  kajdany, sp o so b ią  do  p rzekonań  i wiary. 
Szko ły  w asze  są  narzędziami przew ro tnośc i .  Mo-

* )  Coriie lle .
**)  Ewau. Ja. VIII. 32.
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ż n a ż  b a rd z ie j  n a u c z y c ie ls tw o  z o h y d z ić ,  z n ie w a ż y ć  i 
n a d u ż y ć ,  a  z a r a z e m  sk u te c z n ie j s z y c h  c h w y c ie  s ię  ś r o d ­
k ó w ,  a b y  lu d  o s z u k i w a ć  a  r o z s z e r z a ć  c ie m n o s c  i z e ­
p s u c i e ?  P rz e z  lat  k i lk a n a śc ie  w p r a w ia c i e  d u sz e  d o  p r a ­
w i d ło w e j  n i e w o l i ,  uczyc ie  j a k  w m ie j s c u  w ła s n e g o  r o ­
z u m u  s t a w i a ć  p rz y k a z a n ia  n a r z u c o n e  p rz ez  w a s .  [Nauki 
w a s z e  s ą  g w a ł t e m  z a d a n y m  d u c h o w i ,  r a b u n k ie m  j e g o  
p r a w .  P r z e z  s lu ż e b n ic tw o  w y c h o w u je c ie  p a n o m  w a ­
s z y m  n o w y c h  s łu ż a lc ó w ,  a b y  się  u w ie c z n ia ła  na  ś w i ę ­
c ie  s ł u ż e b n o ś ć ;  a b y  z e p s u c i e  m o ra ln e  s ia ło  s ię  jej rao- 
r a l n ą  p o d s t a w ą .  B ó g  w a sz  je s t  tylko m a s k ą  w a sz y ch  
n ie g o d z iw o śc i .  O  w a s  to p o w ie d z ia ło  p ism o ,  że  m o d l i ­
c ie  się  d o  c ie lca  z ł o t e g o ,  bo  z ło te  c ie lce  w a m  p r z e ­
p i s u j ą  jak  b o g a  c h w a l ić .  M o ż n a ż  b y ło  p iek ie ln ie j - 
sZych d o  o s z u k a ń s t w a  u ż y ć  ś r o d k ó w ,  jak  u ż y w a ją c  
w i a r y ,  k tó re j  lud p o t r z e b u je  k o n ieczn ie ,  k to .e j  s ię  p o ­
z b y ć  m e m o ż e ?  S t a n ę l i ś c ie  j a k  r a b u s i e  u w i o t  c z ło ­
w ie c z e ń s tw a .  a b y  w c h o d z ą c ą  w e ń  m ło d z ież  ca łe in i  p o ­
k o le n ia m i  o b d z ie r a ć  z p rz y ro d z o n y c h  s k a r b ó w  d u s z y  
i p u s z c z a ć  d a le j  z u b o ż a łą  k a le k ą ,  n a w y k ł ą  d o  z n i e w a ­
g i  i p o s łu sz e ń s tw a .  Bo c zem że  j e s t  in n em  w ia ra  ś l e ­
p a ,  j a k  z n ie w a g ą  r o z u m u ,  O to  s ą  wasze.  k o n w ik tu  i 
k o l e g i a  i p e n sy o n a ty  m ę s k ie  i ż eń sk ie .  Ż o łn ie rz e  pa-  
p i c z c y ,  *) w lo k ą c y  za s o b ą  c a p ó w ,  ja k  za H e n ry k a  i V. 
s ą  s t r a s z n e m  w o js k ie m  s z e r z ą c e m  w  św ie c ie  m o r a l ­
n y m  s p u s to s z e n ia  i ł u p ie z tw a ,  z j a k i c h  nie m o g ą  wy- 
k i c h a ć  s ię  w iek i  ca le .  T ak ie  p i e l ę g n o w a n ie  w y d a je  na  
św ia t  o b ł u d ę  i p o z o r o w o ś ć ,  p r z y b ie r a j ą c ą  s u k n i ę  c n o ­
ty  a  u n i k a j ą c ą  jej  t reści .  Z a t e m  k o le g ia  j e z u i c k i e  i 
a r y s t o k r a c j a  p a ra ł ia ń sk a  z o s ta ją  w  p rz y ja z n y m  s t o s u n ­
k u ,  b o  je d n o  d r u g ie  zasila.  A r y s to k r a c y a  p r z y s z ł a  d o  
ty c h  p r z e ś w ia d c z e ń ,  że  t r z e b a  na k i lk u  s to łk a c h  s i a ­
d y w a ć .  C hc ie l iby  i p a t r y o tó w  u d a w a ć  i p o c h le b ia ć  
u j a r z m i c i e l o m , i g a r d z i ć  m ie s z c z a ń s tw e m  i z a  l ib e ra l ­
n y c h  u c h o d z ić .  G d z ie  indziej o ś w ia t a  z ac ie ra  n a r o d o ­
w o ś ć ,  u  n ich  z a t a r ł a  c h a ra k te r .  A ry s to k ra c i  p a ra f iań -  
s c y  s ą  b ez  c h a r a k te r u .  J e d n ę  ty lko  m a ją  b a r w ę  m ie ­
n i ą c ą  s ię  o b łu d y .  L a m e n tu j ą  n a d  p rz e ś l a d o w a n ia m i  
t y r a n ó w ,  n a d  c ie rp ie n iam i  z io m k ó w  po w ięz ien iach  i 
n a  w y g n a n iu ,  z a w r a c a j ą  o c zy ,  w z d y c h a ją  g ł ę b o k o , o-  
k a z u j ą  w s p ó ł c z u c i e  w  d o leg l iw o śc ia c h  n a r o d u ;  a le  to 
w s z y s tk o  t rw a  ty lko d o  p o łu d n ia .  P o  p o ł u d n iu  z m ie ­
n ia ją  się  d e k o r a c j e .  R a n o  p o d o b a l i  s ię  n a r o d o w i  s m u ­
tk ie m  i n a r z e k a n ie m ,  w i e c z o r e m  t r z e b a  się  p o k a z a ć  i 
p o d o b a ć  w e s o ł o ś c i ą  M o lo c h o w i ,  k tó r y  p o ż e r a  dzieci 
n a r o d u .  R a n o  w y w o ż o n o  d o  fo r tec  sk a z a n y c h  za m i ­
ł o ś ć  o jczyzny ,  w  w i e c z ó r  p a l ry o c i  ś w ia t a  w ie lk iego  
p o s t r o j e n i  w  sz a ty  św ią te c z n e  baw ili  się ,  śm ie l i  i t a ń ­
czy li  na  b a lu  u  c ie lca  z ło te g o .  R a n o  ż a ło b a  i d ek la -  
m a c y e  w o l n o ś c i ,  w ie c z ó r  w e s o ł o ś ć  i u c zy n k i  s łu że -  
b n i c t w a .  Czyż  p o s t ę p o w a n ie  tak ie  nie w y c i s k a  p ię tn a  
o h y d y ?  C zy ż  n i e p o w in n o b y  d e m a s k o w a ć  tych o s z u ­
s t ó w  w  o c z a c h  p o c zc iw e j  sz lac h ty ,  k t ó r ą  o s z u k u ją ,  
c h c ą c  m ie ć  u  niej  w z ięc ie  i w p ły w y .  A r y s to k r a c y a  
p a r a f i a ń s k a  lubi  cn o ty  g ło ś n e  a w y s tę p k i  c ic h e ,  b o  w  
w y s t ę p k a c h  s m a k u j e  a cn o ty  u d a je .  N iech  k lę sk a  j a ­
k a  k ra j  d o t k n ie ,  n iech  p o ż a r  s t r a w i  j a k ie  m ia s to ,  n iech  
p o w ó d ź  zn iw ec zy  z ab ieg i  ro ln ic tw a :  ci w ie lcy  s łu ż e b n ic y  
g o to w i  z a r a z  c h o d z ić  p o  k w e s ta ch ,  d a w a ć  ba le ,  i g r a ć  

k o m e d y e ,  aże b y  w s z y s c y  wytykali  pa lcam i ich d o b r e  
s e r c e ,  ich m iło s ie rd z ie .  N a s t a w ia j ą  d o b r o c z y n n o ś ć  s w o j ą

* )  IWtt-mini m ilil.in lit ecclesfat. P o c z ą tek  butli P a w ł a  t l i .  
■/. 27 wi-ze-mia l.S3 •. p o t w i e r d z a j ą c e j  J e z u i t o , ł .  Q uicun■ 
que tu l i  tub  tr u c it  tc x illu  m iliU ri.

j ak  ł a p k ę  n a  c u d z e  k iesze n ie  i m y ś l ą  n a d t o ,  ż e  w ie l ­
k ą  czy n ią  o f ia rą  z s ieb ie ,  w c h o d z ą c  z m o t lo c h e m  w  c h w i ­
l o w ą  s ty c zn o ść ,  p o k a z u ją c  s ię  p o s p ó l s t w u .  M iły  b o ż e !  
c ó ż  w  tern szcze g ó ln ie js ze g o ?  Czy  g r a ć  b ę d z ie  w s z e ­
t eczn ica ,  k tó r ą  na  sc e n ie  życia  n a z y w a ją  h r a b in ą ,  c z y  
w s z e te c z n ic a ,  k tó r ą - n a z y w a ją  a k to rk ą :  w s z y s tk o  to j e ­
d n o .  O w s z e m  o s ta tn ia  g r a  lepiej i r o z s ą d n y  c z ło w ie k  w o l i  
j ą  w idz ieć .  A p u b l ic z n o ś ć  k t ó r a  w  tem  n a d z w y c z a j n o ś ć  
u p a t ru je ,  k tó ra  d la  t eg o  że  g r a  x i ę ż n a ,  g r o m a d n ie j  s ię  
z b ie ra ,  m a  w  Sercu  uczucia  s łu ż a lcz e ,  jest  j e szcze  n i e w y ­
r o b io n ą ,  d z ie c in n ą  p u b l ic z n o śc ią .  N a c ó ż b y  m ie ć  w z g l ą d  
na  n ią?  za c ó ż b y  ją p o w a ż a ć ?  kiedy ona  s a m a  s ieb ie  n ie  

■poważa. Z  p u b l ic z n o ś c ią  dz ie je  s ię  jak  z po jedynczym i 
c z ło w iek ie m .  Boki n iez łoży  d o w o d ó w  p r a w o ś c i ,  c h a ­
r a k te r u ,  r o z u m u ,  ta lentu  i t .d .  d o p ó ty  m a  s ię  g o  z a  
n ic. Ot! s tw o rz en ie  boże! P u b l i c z n o ś ć  k tó r a  s ię  g a r ­
nie n a  t e a t r a  m i ł o ś n i k ó w  i o k la s k u je  n ik c z e m n ik ó w ,  
k tó rz y  ba low al i  w  dz ień  s k a z a n ia  jej  s y n ó w ;  k tó r z y  
s t ro je  n a r o d o w e ,  u ś w ię c o n e  p a m i ą tk ą  wie lk ie j  p r z e ­
sz ło śc i ,  w y w le k a ją  n a  w id o w is k o  d la  s z y d e rs tw a*  c u ­
d z o z i e m c ó w ;  p u b l i c z n o ś ć  t a k a  p o d o b n a  jest  d o  t e g o  
JVV. p a n ic z a  c o  to z w ą s ic z k a m i  chodzi  n io b o ż ą lk o  
p o  w a ła c h  i k o b ie tk o m  w  oczy  z az ie ra  i p o k a z u je  p ię ­
kny  s u r d u c i k  i p rz e je ż d ż a  się  na  k o m c z k u  i r a n o  idzie 
d o  k o ś c io ła  a  w ie c z o r e m  d o  n ie rz ąd n ic y .  S a m  nie  
w ie  d la  cze g o  r o b i  to w szy s tk o :  T a k ą  p u b l ic z n o ść
ła tw o  jest  o d r w i ć ;  w ię c  o d r w iw a  j ą  c ią g le  a r y s t o k r a ­
cya p a r a f i a ń s k a ,  k tó re j  w sz y s tk ie  u c z u c ia  s ą  k r a m a r -  
s tw e m ,  w sz y s tk ie  c n o ty  p r z e d a jn ic tw e m .  A r y s to k r a t k i  
c h c ą  b y ć  m i ło s ie rn e  za c u d z e  s k ł a d k i ,  c h c ą  b y ć  p o ­
b o ż n e  z a  k r ó l e s tw o  n ie b ie s k ie ,  c h c ą  k o c h a ć  za  m a j ą ­
t e k ,  c h c ą  p o ś w ię c ić  s ię  za  z a p ł a t ę ,  c h c ą  b y ć  w ie r n e  
za z ap ła tę .  I z n o w u  za z a p ła t ę  n a ru sz a ją  s w o ją  m i ­
ł o ś ć  i p o ś w ię c e n ie  i u c z c iw o ś ć  i w ie r n o ś ć .  N a w e t  
p a  try o ci c h c ą  b y ć  p a t ry o ta m i  za  z a p ł a t ę .  O d d a d z ą  d l a  
m i ło śc i  o jcz y zn y  s r e b r a  i k le jno ty ,  p o ś w i ę c ą  j e j  c z ę ś ć  
sw o je j  g o tó w k i ,  byłe  im  o jcz y zn a  p o k a z a ł a  w o j e w ó d z ­
tw a ,  h e tm a ń ś f w a ,  s t a r o s t w a ,  m in i s te r s tw a ,  s e n a to r s tw a  
i tak  dale j.  T ak iem i  b ł a z e ń s tw a m i  p o c ie s z a  s ię  po  u- 
p a d k u  P o lsk i  a r le k iń s k i  d w ó r  A d a m a  Ig o .  I c z e g ó ż  
się  po  tak ic h  n ik c z e m n o śc ia c h  sp o d z ie w a ć ?  O tw ó r z c i e  
o c zy  ludz ie  p o c zc iw i  i nie d a jc ie  s ię  w o d z i ć  za  n osy .  
Z n a m io n a m i  św ia ta  w ie lk ie g o  j e s t  b r a k  u c z u ć ,  z a p a r ­
c ie  s z c z e r o ś c i ,  p a r ta c tw o  cno ty .  J a k  p r z e m a w ia ć  d o  
w a s  b ę d z ie  w  im ien iu  l u d z k o ś c i ,  w  im ien iu  o jczy zn y ,  
w  im ie n iu  s ł a w y :  to p e w n o  c h c e  w a s  o s z u k a ć .  J a k  
p o k a z y w a ć  w a m  b ę d z ie  t r o s k l i w o ś ć ,  p rz y ja ź ń ,  m i ło ś ć  
z a p a ł ,  un ies ien ie :  to p e w n o  c h c e  w a s  o s z u k a ć .  A r y ­
s to k ra tk i  p a ra f i a ń s k ie  u n o s z ą  s ię  n a d  l ad a  d r o b n o s t k ą .  
Z a d r a ś n i ę c i e  sz p i lk ą ,  z g n ie c e n ie  r o b a c z k a  m o ż e  je n a ­
b a w i ć  s p a z m ó w ,  t łu c z e n ia  s e r c a  j  m d ło ś c i .  N ie m a sz  
u  n ic h  u c z u ć  ty lko  p rz e d ra ż n ie n ie  i c z u ło s lk i .  C o  tknij  
k tó rą ,  to p o w i a d a  że  e x a l l o w a n a ,  u w a ż a  e x a l t a c y ę  z a  
c o ś  b a r d z o  p o w a b n e g o  i z a jm u ją c e g o  w  k o b iec ie ,  
w szy s tk ie  s w o je  u r o jo n e  c ie rp ien ia  p rz y p is u je  e x a l t a c y i ,  
w s z y s tk i e  s w o je  g łu p s tw a  z w a la  na  e x a l t a c y ą .  J a k  
b a b y  p o d k o ś c i e ln e  z a p iw s z v  się  g o r z a ł k ą ,  p ł a c z ą  i la ­
m e n tu j ą  b ó g  w ie  c z e g o ,  tak  p an ie  ś w ia t a  w ie lk ie g o  
p o p iw s z y  s ię  e x a l t a c y ą ,  w z d y c h a j ą  i z a ł a m u j ą  r ę c e  i 
d r g a j ą  i w y d u s z a ją  łzy, i k o ń c z y  s ię  n a  łz a c h  i w y ­
k r z y k n ik a c h  n a d  o k r o p n o ś c i ą  w y p a d k ó w ,  n ad  n ę d z ą  
w s p ó łb r a c i .  A lb o  w  c l io ro w i te m  r o z c z u le n iu  s p r a w i a j ą  
d la  b a b  i d z ia d ó w  p o l e w k ę ,  z a  c o  z n o w u  je d z ą  w y ­
k w in tn y  o b ia d  u fioletó w. W  tem jed n e m  p o z o s t a j ą  
p rz y n a jm n ie j  w ie r n e  s a m e  s o b ie .  Z a  m ło d u  p o l e w k ę ,
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na  s fa ro ść  p o lew k ę ,  zaw sze  po lew kę! N iechby d a w a ­
ł y  d z iadom  przez rok  cały po lędw icę , byłoby lo mniej 
ex a i lo w an e ,  mniej łz aw e ,  mniej w o d n e ,  ale pożyte­
czniejsze* Takie polow kow c miłosierdzie jest oszukan- 
s tw em , czu łość  taka ch o ro bą ,  exaltacya laka nałogiem , 
p i jańs tw em . Niemasz na tę s ł ab o sc  skuteczniejszego 
lek a r s tw a  jak miotły , m io te łk i!  Niegrzeczny w p r a w ­
dzie  to ś rod ek  ale pom ocny. Nie bierzcie tego za żart 
lu b  przesadę, ani w  zrozum ieniu  przenośnem , bor u- 
i r z y m u ję  w dos łow n em  znaczeniu, że rózga tylko dzia- 
Jaj.'jc hom eopatyczn ie  na to zroskoszn ione  ciała ,  m o że  
p rzez  drażnienie  fizyczne znieść ch o row ito ść  m o ra lną  
i w p ro w a d z ić  ró w n o w a g ę  s tanu  i działań ciała z u c z u ­
ciam i i duchem.

Jak  do dźw igania  c iężarów  w ym yślono na konie 
szo ry  i pó łszork i,  tak do dźwigania życia jest dla ludzi 
cno ta  i pólcnotki. Z tą tylko ró żn icą  żc rów nież  szorami 
j a k  i pó lszorkam i jednego dojima się zamiaru , pół- 
c n o lą  zaś oszukuje  się w praw dzie  k ró tko  widzących 
i zyskuje uwielbienie, cnocie należne, ale  dusza n ik ­
czem nieje  i nie o s iąga  tej piękności i m ocy , j a k ą  jej 
n ad a je  cnota  praw dziw a . Z a p o m a g a ć  i u trzym yw ać 
u b o g ich  jest n a jp ie rw sz y m , najbardziej pojedynczym 
i najłatwiejszym obow iązk iem  bogatych. Bo cho c iaż ­
b y  ubogi pop ad ł  w  nędzę ,  nie przez przeciwność  losu 
lecz przez n ierząd i próżn iac tw o, a bogaty został b o ­
g a ty m  nie przez p rzypad ek  lecz przez p racow ito ść  i 
p rz e m y s ł :  to jeszcze  wielka część  m ają tku  bogacza 
u zy sk a n ą  jes t  na nierządzie  i próżniactwie ubogich  i 
by łaby  ich w łasnośc ią  gdyby byli pracowici i g o s p o ­
darn i .  Jeżeli tedy sp raw ied liw ą  jest rzeczą aby bydlę 
u trzym ać  za to co się mem albo na niem zarabia ,  o ileż- 
lo  sp raw ied liw szem  i bardziej zobow iązującem  będzie 
w z g lęd em  ludzi? A i p raco w ito ść  bo ga tego  czemże 
jes t  zwykle jeżeli nie p racow itośc ią  jem u  podległych, 
u b o ż sz y c h ?  Wielkie zak łady  przem ysłow e utrzymują 
i  wsławiają  nędzni w yrobnicy , na rzem ieśln ików p ra ­
cu je  czeladź, na a ry s lokraeyę  biedni poddani.  Tym 
sp o s o b e m  w z n o szą  się miasta, g ro m ad zą  bogactw a, 
zak w ita ją  sztuki i kupicctwo. P om inąw szy  tedy prze- 

isy religii i jej nadziemskie  obietnice; wspieranie  u- 
ogich jest tylko w y p ła tą  p ros tego  d ług u ,  zaciągnię­

t e g o  u ludzkości. Czegóż tedy chwyta się świat 
wielki aby się od tego sp łacan ia  uwolnić a  za p łacą ­
c e g o  uchodzić .  Jakąż  na miejscu tej cnoty stawia 
p ó łc n o l k ę ?  Z u pę  rt im forcką. —  Z u p ę ,  wymyślono 
n ie  na to, aby bogaci oszczędzali sw oich d o s ta tkó w  i 
zb y tk ów , lecz żeby i ubodzy* mogli w sp ie rać  ubogich. 
N ajtańsza  to s ław a  z a p e w n e ,  zbyć zgłodniałego zu p ą  
ru m fo rc k ą ;  a nie daw szy mu dostatecznej zapom ogi,  
n  e  zabezpieczywszy go  od nędzy, nie nastręczyw szy  
m u  ś ro d k ó w  dalszego  zarobkow ania  i u trzymania, zy ­
s k a ć  przecież imię i o d g ło s  wielkiego dobroczyńcy. 
J e  sito  jakby  chcieć uwiecznić  • ubóstwo dla ła twych 
ś r o d k ó w  dobroczynnośc i.  Bo ubogi przestaje, na dzień 
b y ć  g łodnym  ale nieprzesta je  być nędzarzem . Jeżeli o s o ­
b a  bo ga ta ,  której prosty datek na ubogich  więcej w yno­
sić pow in ien ,  niżeli uzbierać  można z granej w  tym celu 
b o  nedyi, g ra  przecież aby  się tylko w ykupić  od p ro ­
s te g o  d a tk u ;  czem że jest w ied y ?  Z u p ą  ru m lo rcką .  Jeśli 
u b io ry  m iłośników  teatru w w artośc i  swojej rów nają  się 
lu b  m ało  co n ierównają  dochodow i z gry ich na ub og ich ;  
czem że  są wtedy miłosierni lubowmcy sztuki dram atycznej?  
Z u p ą  rum forcką . Jeżli o soba  b o g a ta ,  której pros ty  
d a te k  na ubogich  Więcej w ynosić  powinien, niżeli ze-

i:

b ra ć  m o żna  z żebraniny po dom ach ,  idzie d rzyć  oczy 
aby cudzym nakładem  zostać d o b ro c z y n n ą ;  czem że  
jes t  w ted y?  Z u p ą  rum forcką. Jeżli osoba płaCząca 
nad  n ieszczęściami narodu ,  w zdychająca  nad c ie rp ie ­
niami w yg nań ców  i skazanych, w dzień na rod ow ej 
k lęski,  n a ro d o w e g o  sm utku  a  tryum fu ciemięzców i- 
dzie na ich salony u śm iech ać  się i tańczyć ; czemże 
jest wtedy ? Pa lryo tyczną z u p ą  rum forcką. Czemże są  
w szystk ie  o w ą  bale  na których slro jność, w y s taw no ść  
i zbytki kilka razy  więcej warte, niż zbierze  się dla  
u b o g ich ?  Z u p ą  rum forcką .  Ubodzy p racu ją  na nas 
w pocie czoła , o suchym  k a w ałku  ch leba?  w a r to  w ięc  
dla  ubogich  baw ić  się i tańczyć  i utn izgać i g ra ć  k o ­
m e d ie  i z jadać bażanty i spijać szam pany . N iepodobna 
dotkliwiej w yszydzić  ub ós tw o!  Ten b rak  uczucia, to 
zepsucie  d u m y ,  obchodzącej się z biednymi jak  zo 
źw ierzętam i, liczy a ry s to k ra c ja  paraf iańska  do sw oich 
zas łu g  i zaszczy tów , nazywa sz lachetnością  uczuć. 
Nadio zdaje się j e j ,  iż nabywa przez to p raw a  krzy­
czenia po miękich sa lonach sw o 'c h  na g rub iań s tw o  
m otłochu, na n iew dzięczność  pospólstw a. O !  m o t lo ch  
jeszcze aż nadto  jes t  cierpliwy, a sp raw ied liw o ść  jaką  
b ó g  rękam i je g o  w ym ierza ,  aż  nad to  leniwa. Udaje­
cie chrześc ian  a pobożnych ; pow iem  w ięc  na czein 
zasadza  się m iłos ierdzie  w ed ług  ewangelii,  jak i  ś ro d ek  
Chrystus zalecał dla zaradzenia  ubóstwu. „I rzekł mu 
Jezu s :  Jeżeli chcesz  być  doskonałym , idź przedaj co
m asz  i daj ubogim, a  będziesz miał sk a rb  w niebie .‘‘ 
(*) To też aposto łow ie  i p ierwsi Chrześcijanie osia- 
d lośc i  i m aję tności p rzedaw ali  i udzielali ich wszystkim 
jak o  k tórem u było po trzeba. Jeżeli człowiek litościwy 
w ym yśla  środk i jakna j tańszego  nakarm ienia  g łodnych ,  a 
przy szczupłych  zasobach pośw ięca  jeszcze  na tę ta ­
n ią  ka rm ę  c zę ść  sw ojego m a ją tk u ,  lo zaiste zas ługuje  
się ludzkośc i ,  w ype łn ia  p raw d z iw ą  cnotę. Ale jeżeli 
bo gacz  chw yta  się tych ś ro d k ó w  aby  sam tylko ja k  
najmniej w ydał,  aby  u sk ąp i ł  sw ych b o g ac tw :  to jes l lo  
tylko chyl rem oszustw em . Bogaty  m ógłhy  w e d łu g  za­
możności swojej coroczn ie  jed n ego  lub kilku u b o g ich  
w y b aw ić  z u b ó s tw a ,  p o s taw ić  w  m ożnośc i p o m a­
gania sobie sam ym  i nie po trzebowania  na p rzysz ło ść  
ja łm użny . Ale to byłoby c ichą  cnotą ,  za k tórą  b ło g o ­
sławiłoby ty lko kilka s iero t w  modlitwach p o ką tny ch .  
Zysków niej je s t  zatem dać  s tu  albo dw ies tu  jakna j-  
tańszą po lew kę, d a ć  s tu  albo dw iestu  po  g ra jc a rk u ,  bo 
to i mniejszy w ydatek , i mocniej w  oczy uderza  i za ­
raz  mówi o tern całe m ia s to ,  kraj cały . Nie jeslże
to czynić z miłosierdzia p rzedm iot p rzem y słu  i fry-
m a rk i?  Jeżeli żyjący z p racy  r ą k  sw oich  artysta a lb o  
rzemieślnik, ch cąc  w esp rzeć  biedniejszych, idzie p raco ­
w ać  i oddaje im swój parodniow y lub parogodz inny  
z a r o b e k : to zaiste zasługuje  się ludzkości,  popełnia  
p raw d z iw ą  cnotę. Ale jeżeli żyjący w  zbytkach, p o ­
siadający w łośc i i dom y, rozrzuca jący  na s t ro je ,  po ­
w o zy ,  klejnoty i inne o k a z a ło śc i ,  d a m ę  podsyca jące ,  
trw oniący  w karty , w  zakłady, na aktorki lub k o n ie ;
jeżeli taki ko rzys ta jąc  z ludzkich słabości idzie na u-
bogich  zarabiać, i woli g r a ć  komedię, śp iew ać  ko n -  
cerla  jak  d ać  c zę ść  jaką z własnych d o s ta tk ó w :  to 
okp iw a publiczność  i ubogich — publiczność ,  k tóra  w  
niedorzecznej c iekaw ości płaci za  j e g o  w yb ieg  i g r$

* )  E w . Mat. X IX , 21. IC '+

* * )  Dzieje  A^os. l l j  ^3*
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zawsze licha; ubogich, którzy wierzą w  j rp o  doi ro- 
czynność. To co arystokraci parafiańscy w języku 
swoim zowią dobroczynnością, połączone jest zawsze z 
skąpstwem i wyniosłością, z pewnem iłem protekcyo- 
nalnem i z chęcią widoczności.  Bo co oni mają za 
cnoty, to lubią wynosić na widownię publiczną, jak  
kupiec który celniejsze towary za szkłem wystawia 
dla obudzenia ciekawości i rozkołysania 'głośnego 
dzwonu chwalców. Służalcy świata wielkiego, jak  
ochoczo według stopnia służby płaszczą się i podlą, 
tuk chcieliby znowu kimeis się posługiwać, kimciś po­
gardzać ,  nad kimciś górow ać; może nawet dla nasy­
cenia z jednej strony tego arystokratycznego głodu, z 
drugiej strony dozwalają go sycić na sobie. Jeźli da­
dzą bul dla ubogich, jeźli przez bardzo miłosierne po­
święcenie i zaparcie siebie samych zejdą się zabawiać 
wspólnie z mieszczanami i pospólstwem, to starają się 
od nich różnić, strojem, obejściem i mową, odslry- 
chają się -od nich wjednym że salonie w osobne zgro­
madzenie, w  oddzielne wybrane koła tańcu; krzywią 
nosem na ich śmielsze zbliżenia, wyśmiewają między 
sobą  ich gusta, ich brak ‘sałonowości,  ich nieuctwo w 
francuzczyznie, przybierają pewien spokojny wyraz 
uznanej swojej wyższości, jakby bawili się od niechce­
nia, jakby łaskę czynili, że się razem zeszli, jakby ła­
skę  czynili że są grzeczni. A jeźli który z nich nie 
ziewa, jeźli nie odejdzie wcześnie, jeźli godzinę dłużej 
zostanie, to i to także łaska. Co więcej, patrzą z uko­
sa i politowaniem, nieraz z zazdrością na wykwint- 
ność ich stroi, na ich bogactwa, jakby na przywła­
szczone niestosowności. Arystokracyi parafianskiej 
zdaje się, że oni tylko mogą bez śmieszności i prze­
sady być bogaci i ubierać się w złoto i dyamenly, 
stroić sługi swoje w hafty. „W ystaw sobie11 mówiła 
t w a r z  b l a d a  do przyjaciółki „do tychczas nie wy­
daje mi komornik szalów z pod swojej pieczątki. 
Pewno komornikowa w nich chodzi. Ja urodzona do 
tego ,  ja' miałam dyflykowe pieluszki, ja spię w dyf- 
tykach a ona rada że się d o rw a ła , wygląda gdzieś 
ja k  małpa w spodnicv.“ Uderzała światłych cudzo­
ziemców ta śmieszność i upatrywali w niej nawet 
przyczynę poróżnionych dążności i trwającej narodo- 
we| niemocy. » l)irse  gem eine G esinnuny trr lche xirli 
o ffen b a rt in  za h th isen  fh tte rh a fle n  Vnrz-uyen, t n l  
che sich der A del anm anst, inder/i er ye irisse  kun- 
r e i  sa lionelle S ilten , e inen  y e m s s e n  n r  tirli m m  Tan  
a is 1’r ir ilry ien  geltend m irlit, indem  er  sirh  ab- 
s rh lie ss t in  der G esel se liiift tind  n n re r iiiiiifI ty e r  
IY eise  alle l.iiryei liclien u n d  buiter/iehen  h d e re sse n  
ra n  tlen Srinigeri tren n t, he ttit'ien die jin liiisrlir  
S n tio n a t i fa t  jen er  in len siren  K r a f f  uh n r irelrlie  
s ie  nich nich! liehnii/iten kmin  „ (*) Służebność,
przywiązanie do służby i jej odznaczeń, wzmagając 
się w zapamiętałą namiętność, przygłusza i tłumi wszy­
stkie najświętsze uczucia. Ustępuj” miłość ojczyzny, 
miłość b liźniego, miłość małżeńska. Wszystko to 
wygląda jak dodatek uboczny, dobry dla przyjemno­
ści tak d ługo ,  póki nie wchodzi lub w rzeczywistą 
lub w urojoną ty lko sprzeczność ze służbą.

( D o k o ń cz e n ie  n a s tą p i . )

£) Di? Thrilnaa Dolrns unii iii? G i'sdri'ht? iir{' nest?n'rirht- 
schrn llrrrsrh iift in GalizUn. Vun Lir. G r o s s  II o f- 
f i n g e r  1 8 , 7  s i r .  10 .

W asze D r o g i.

Tyrnństwa wał 
Zgrm bolał strzał 

Wszechmocnej boga woli,
Uiemięzcom w zgon 
Jęki kary dzwon,

I zżegnał ćmy niewoli.
I po/nal lud 
(.0 boży cud,

I czem zwyciężać wroga:
Za tyle łask,
Za cudu blask,

Gdzież z dzięką nam? Do bogal

Przez tyle lat 
Nas darzył świat 

Obietnic czczemi kłosy,
A wróg co sił 
Krew naszą pił 

I mnożył męczeństw stosy;
Bo t i n ,  co zdrzeć 
Mógł sromu sieć.

Był wprzęgnion w jarzmo trudu,
Dziś duchem zlchnion 
Da święty plon:

Gdzież z sercem nam? Do ludu?

Lecz zanim głóg 
W olności pług 

Wyorze z naszej roli,
Nie jeden grom 
Uderzy w dom,

Nie jedno się przeboli;
Bo rzeźny nóż 
Despotow stróż 

W yostrza do rozboju:
By sprawy wstecz 
Niepchnął ten miecz —

Gdzież z piersią nam? Do boju I

A gdy nam bóg 
Z przepastnych dróg  

Zwycięzko wyjść dozwoli,
I wolnych kraj 
Zamieni w raj 

Z tęczami jasnej doli,
Gdy kmieć i p ;ir>
W  cześć wspólnych ran,

• Uściskiem winy zmażą:
Uóż wtedy nam? •
U ludów bram 

B \ć  przednią swobód strażą.
12 czerwca 1848.

Pr. W a ligórsk i,

O oszczerstw ie  publlcznciu

Hajd*mark Fe ryprrie n<">że 
l oe / .c rs tw a  i h iuźiiiersiwa,
By caryuv w kości
> ' ie  - k l e t ł y  s i ę  /, r a d  s . i .

Pomiędzy egipskiemi p lagi,  jakiemi bóg  nas \r



•czasie niewoli naszej naw iedzał ,  oszczerstw o jedn o  z 
na jp ie rw szych  miejsc za jm uje ; zbrodnia  ta wielka w  
p ry w alnem  życiu, w publicznem rośn ie  do  najwyższej 
po tęg i ,  jak  każda inna z b .od m a  czy cnota. Jeżeli w 
czerń okazaliśm y lekkom yślność , to w lak zwanym s a ­
d z ie  publicznym ; nie m ając  bow iem żadnej podstawy, 
-wynosiliśmy pod niebiosa, albo z b io tem mieszaliśmy, 
na  chybił trafił. W ro  go wie nasi, j a k  z innych, lak z 
tej słabości zręcznie korzystać umieli, a używ ając  w ła ­
snego  naszego j a d u ,  zatruwali nim pociski p rzec iw  
n a m  sam ym  wymierzone. W  k r a j u ,  gdzie nie było 
życia  pub licznego ,  niebyło też i opinii publicznej, a 
gdzie  landsztandy zas tępow ały  p ie rw sze ,  a Saclier  
na czele swej hołoty k ierow ał d r u g ą ,  tam plotki i 
p o tw arze  rosły bujnie, jak c h w a s t  na pustej niwie. 
O d  czasu  p ow stan ia  listopadowego dzieje n a rodu  n a ­
s z e g o ,  jak by  zakopały  się w ziemię; w lochach wię­
zień i ko pa ln i ,  toczyła się zajadła  ale skryta  w alka  
między  rew olucyą  a kontr rew olucyą ,  rep rezen tow aną  
p rzez  b iu ro k ra c ją  i siostrę  je j p rzyrodnią ,  a ry s to k ra ­
c j ą ,  z innej m a tk i ,  ale z jednego ojca, egoizm u, z ro ­
d zoną .  G rob ow a  cisza brzękiem  tylko kajdan p rze ­
ryw ana  pokryła  myśli i czyny, o łow iane  wieko z a p a d ­
ło  na cnoty i zbrodnie  polityczne, w rogow ie  nasi s t rze ­
gli w cho du  do tej p iecza ry ,  tyle tylko św ia t ła  d o ń ,  
w puszcza jąc ,  de  p o trzeba  było, by ohydne u jrzeć 
xv niej postaci. B iu ro k ra c ja  z a ry s to k ra c j ą  na wy­
ścigi ubiegały  s i ę ,  by p rze is taczać  fak ta ,  fa łszować 
zasady ,  b ło tem o b rzu cać  najczystsze zamiary. P o tw ó r  
len, nie o s tu  g ło w ach  bo raczej bez g łow y , ale o 
s tu  języ k a ch ,  ział ogniem oszczerstw a, by w ysuszyć  
se rc a ,  zbezw ładm ć ram ię tych, co snm olubslw u je g o  
grozili .  Tak  ro s ło  k łam s tw o ,  p o tw a rz ,  z po lw arzy  
najszlachetniejsi ludzie padali j a k  kłosy pod  c h m u rą  
lej szarańczy. Kto nie  zosta ł  napię tnow any imieniem 
zdra jcy  lub szpiega, kom u nie z a rzuco no ,  iż naduży­
w a ł  pieniędzy s k ła d k o w y c h ,  tego nazw'ano przyna j­
mniej szaleńcem lub komunistą .  O d roku  1833 czte­
ry  były g łów ne  p ro cesa  poli tyczne, a każden  z nich 
w  inny sp o s o b  spo tw arzono .  Partyzantkę  nazw ano 
in t ry g ą  ro sy jską ,  a jej działaczy rosyjskimi szpiegami. 
C ięglewicza, K ropiw nickiego i sześciu innych o g ło s z o ­
n o  publicznie w Gazecie Lwowskiej jako  zbrodniarzy , 
z a  m o rd y  i rabunki skaranych. S p ra w ę  tak  z w a n ą  
a d w o k a c k ą  w  1845 ogłoszono  jako komunizm w tej­
ż e  samej Lwowskiej Gazecie. W ybuch  1846 ro ku  
j a k o  najgłośniejszy, najważniejszy w skutkach, przeto  
najwięcej w ym agający  usilnośei , w  różne  sposoby o c z e r ­
n ić  chciano. Obok m orderczych  band Szeli, obok  szubie­
nicy W iśn iow skiego ,  tuż pod  m uram i karrnelit,  stanęły 
c z a rn e  bandy  oszczerców-, by dobijać  ofiary, coby nie- 
p a d ły  od ra z u ;  im to, im należą wielkie nagrody ,  
im to m edale  i p o c h w a ły ,  bą  one  lepiej służyły jak 
Szela, co tylko pa łką  zabijał. Z w aśn ić  braci pom ię­
dzy  s o b ą ,  za truć  to zaufanie co je dy ną  jest siłą  s ła­
bych ,  zed rzeć  u rok  z poświęcenia i przeistoczyć go  w 
szaleństwo lub zd rad ę ,  oto było zadanie  z k tórego się 
w y w iązać  chc iano ,  biada temu co otw arłem  w ystąp ie­
n iem  zniweczyć usiłow ał niegodne zarzuty komunizmu, 
a n a rch i i ,  szlachelczyzny i t. d . ! Biada temu. co w ro ­
g o m  p lw ał p r a w d ę  w  oczy', a zaufał w cywilną o d ­
w a g ę  tych, co niby na w szystko  się poświęcili .  K ontr­
rew olucyjna  para  s .óstr,  jakko lw iek  nienawidząca się 
m iędzy s o b ą ,  bo w ciągłej w alce  o p ierwszeństw o, 
W tym jed n y m  razie  po łączy  się spo łem , by io zsza r-

pać go  między so b ą ,  a  szczątkami s ław y  jego p o k ry ć  
w łasną  lichotę, powstanie p różność ,  zazd rość ,  o b ra ż o ­
na dum a, pow stan ie  w yrzu t s u n ie n ia ,  co będzie  szu ­
k a ł  odw etu  za w łasne n ikczem ne znalezienie się w  
czasie t rw o g i ,  p ow staną  rozm yślni językow i s iepacze, 
co jak  Szela  licznymi bandami d o w od z ić  b ędą ,  pójdą 
za nimi g łu p c y  i bajczarze, co jak  niesforna psiarnia 
gonią  pod t ro p  zwierza —  dopóki p raw da  nie wyj­
dzie z u k ryc ia ,  dopóki światło  dzienne nie zawstydzi 
ło t rów , nie po i i w zgardzie  ich mimowolnych służalców . 
Już  wschodzi to s łońce  p raw dy ,  ju ż  dzisiaj niema taj­
nych zam iarów , wiemy wszyscy, jak ie  są  środk i p rzed  
nami, a sąd  publiczny n ech miasto niewinnych ofiar 
s ięga  o szcz e rc ó w ; rzućmyż tę broń han iebną k tó rąś -  
rny do tąd  się kaleczyli, a m ów m y sobie o tw arcie  w sz  dk.ą 
p raw d ę  w  oczy, niech to p rzys łow ie : Polak  m ąd ry  
po szkodzie, sp raw dzi się i w  tym względzie. Z a s ta n ó w ­
my się, do czego  dopro w ad zon o  nas w latach niewoli. 
Od czasu  rew o luc j i  l is topadowej c iągle  żyliśmy k ła m ­
stwem  i ob łudą, polw arzano  kraj p rzed e m ig ra c y ą ,  em i­
g r a c j ą  p rzed  kra jem , lud przed sz lach tą ,  szlachtę  p rz e d  
lu dem ,aż  do ostatniego o lbrzym iego a h t s w  dum ,  gdzie  lu­
dow i w m ó w io n o ,  że szlachta w y rż n ą ć  go chcia ła ,  aż 
w m ó w ion o  w  szlachtę, ż ę c i ,  co poczęli ruch  1846 r. 
byli ca łego  nieszczęścia sp raw cam i.  K on tr rew o lu cy ą  
chwyciła  tę b ro ń  ostatnią, by do reszty zw aśn ić  n as  
m iędzy sobą. W a lo n o  na nasze  barki schylone ca łą  
n ienaw iść, k tó ra  należała się w ro g o m ; im kto bardziej 
da ł  im się we znaki,  tym mocniej go  kam ienow ano. 
Kloż nie czytał owych paten tów  po niemieckich gaze­
tach, kto nie zna obmierzłych listów polskiego sz lachc ica  
do księcia Metternicha, albo dziełka au s t r ia c k ieg o  b o ­
hatera ,  d n s  P o len a l len tn l .  Codzienne zdarzenia  cza­
sow e  nie dozw ala ją  je szcze  m ó w ić  o przesz łośc i ,  d la  
tego d o tąd  sp o czyw a  wiele jeszcze pod  z a s ło n ą ;  ale 
chwila cierpliwości, a  w szystko wyjdzie na ja w ,  k u  
zaw stydzeniu  w ro g ó w  i p o tw a rcó w  naszych!

F r .  W ie s io ło w sk i .

„Przyjaei cl Iu«Iu“ — „Przyja­
ciel ( lzicci .u

D o  znanych dzienn:k ó w  tutejszych przybyw ają  c o ­
raz  now e. J. A lexander K a m i n s k i  wydaje „ p is e m k o  
dla oświaty i zabaw y ludu wiejskiego —  P r z y j a c i e l  
l u d  u ,“ w y ch o d z ące  co niedzieli w  pół a rkuszu .  P r z e ­
znaczenie tego p ism a i nadzw yczajna  jego taniość , 
miesięczna bow iem  prenum era ta  w R edakcyi wynosi 
tylko 6 kr.  rn. k, zas ług u ją  m  jaknajpow szechnie jsze  
w sparc ie ,  o k ló rem  dopiero  będzie  ono  m og ło  w z ró ść  

1 w  odpow ied n ią  sw em u pow ołan iu  doskona łość .  P rze-
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dewszyslkiem należy mu starać się o czasowość i po- ] 
polarny wykład swych artykułów, do czego nie dość 
prawić w kaznodziejskim tonie o ogólnikach. O w ­
szem każda bieżąca kweslya, jak  np. zniesienie pań­
szczyzny, rekrutacja , wybory, sejm, powinna być wy- 
łuszczona ludowi. W ykładu zaś życzyćby należało 
wszystkim artykułom takiego, jakim np. odznacza się 
artykuł Baltazara Szczuckiego w  nr. 6 i 7 „Początek 
szlachty i d t.“ , jakoleż wszystkie osobno drukowane 
pisemka tego wybornego publicysty gminnego.

Od 1 lipca będzie wychodzić w  drukarni zakładu 
narodowego Osolińskich pod redakcyą 1'. K s a w e r e ­
g o  B e ł d o w s k i e g o  tygodnik naukowy dla dzieci 
pod  nazwą „ P r z y j a c i e l  d z i e c i “ Pisemko to obejmo­
w ać będzie naukę rehgii, nauki przyrodzone, jeog ra -  
liję, hisloryę i inne przedmioty naukowe, oraz powie­
ści moralne i historyczne. Aby zaś wykład wspomnio- 
nych nauk dokładniej uzmysłowić, będą umieszczane 
ryciny i mapy, o ile się takowych potrzeba okaże. 
Przedpłata we Lwowie w kancelaryi zakładu narodo­
wego Osol. półrocznie 1 zr. 15 kr., na prowincji ,  
pocztą albo drogą księgarską 1 zr. 45 kr. m. k. —  
Spodziewać się należy, że rodzice, opiekunowie, d u ­
chowni i nauczyciele będą z całych sił wspierać tak* 
ważne przedsięwzięcie.

H R O H H .1  T Y G O D N IO W A .

Wybory, wybory! a tymczasem nowa rzeź, w  B ro­
dach! Gdzieindziej taka sp raw ka ,  w porze wyborów 
zdarzona, ustaliłaby na lat kilka większość i panowa­
nie opozycji. U nas zmysł ludzkości wszelkiemi ro­
dzajami okrucieństw tak dalece stępiony, że o podo­
bnych herodjańskich mordach mało kto mówi. Rząd 
zaś chyba tylko na prawdę powiedzieć może, co my 
w  przeszłym numerze figurycznie wyrzekli, że władz­
two wojskowe, w  osobie pana porucznika Bruder, osta­
tecznego obłąkania zmysłów dostało. Obyż to szaleń­
stwo, oby te Cucyłowskie, Stanisławowskie, Krakow­
skie a teraz jeszcze Brodzkie zabójstwa konstytucyjne 
przynajmniej publiczność w obecnej sprawie wyborów 
zdrowym ożywiły duchem. Jak -wszystko tego roku

cymi się w zajem , nie znającym się pomiędzy so b ą  
ciemnymi. Wszakże nad dziećmi czuwa jakaś niewi­
doma opieka, a ciemni mają instynkt. Toż n iechcąc 
rozpaczać o lej tak nieprzygotowanej sprawie, mamy 
owszem wszelką nadzieję, że sama instynktowa praw ość 
większej części ludu miejskiego nie da się uwieść ani 
podszeptom biórokracyi ani zamachom świętojurcow. 
Wszystkie dotychczasowe rezultaty przedwstępne utwier­
dzają nas w  tern mniemaniu. Stanowcze prawybory 
nastąpią dopiero w  poniedziałek.

Koncert Samuela Kosowskiego odłożony na 25 b .m .

M  ®  J» Y .

Z  P aryża , dnia 4  czerwca 1848.

SfB'<ą|e (lamsliic. w tych dniach widzie­
liśmy znowu piękne stroje letnie. Suknia muszlinowa 
w  szerokie różowe i białe pasy, spódnica ubrana w 
cztery fałbany wskośno krajane. Stanik wysoko za­
chodzący do paska, marszczony w pasie i na ramio­
nach ; rękawy długie, w pół szerokie wskośnie k ra ­
jane, fałdowane na łokciu i obszyte przy ręce m ałą  
falbanką, która służy za mankietki. Kapotka .biała k re ­
powa, ubrana girlandą z liści; szal czarny koronkowy, 
szlafroczek jedwabny niebieski, spódnica ubrana z przodu 
dwoma malemi falbankami, przedzielonemi jednym' rzę­
dem guzików ; stanik gładki,  wysoko zachodzący, 
z przodu na jeden rząd guzików zapinany i tak ja k  
spódnica dwiema koronkami ubrany ; rękaw y w p ó ł  
szerokie, w górze obcisłe, przy ręce szersze, ubrane 
trzy razy koronkami; rękawki białe muszlinowe. Ka­
pelusz słomkowy, ozdobiony bukietem drobniutkich 
kwiatów błękitnych.

E S 3 ę s l* ie -  Surduty krają się najwięcej 
prosto dla młodych. Paletoty letnie zawsze są w mo­
dzie; robią się bardzo krótkie w stanie miernej szero­
kości, do połowy opięte na jeden rząd guzików za­
pinane; kołnierz i klapy powinny mieć proporc jonalną 

| szerokość; noszą się całkiem zapinane lub wyłożone. 
Kamizelki najpowszechniejsze w kraty lub w pasy; 
białe pikowe robią się ze stojącym kołnierzem i z 
klapami.tak i ta sprawa zaskoczyła nas tak niespodzianie, wszel­

kie rady obywatelskie przyczyniły się lak mało do jej 
zakierowania, że publiczność tutejsza led vie kilką dzień- j  R y c i n a  p r z e d s t a w i a  Mierosławkę, koloru sza- 
nlkarskiemi artykułami przygotowana do niej przyślę- firowego, do niej konlederalka atlasowa, suknia mu- 
puje, przystępuje nieświadomem dzieckiem, niewidzą- szhnowa. D r u g a  f i g u r a :  Koniusz i żupan atłasowy.

J icdafi tu r  o d pow ie dz ia lny  K A U O L  S Z A J N O !  IIA.
UHUKIE.M P I O T R A  P I I . i .E R A .

W y d a w c a  T O M A S Z  K U L C Z Y C K I.


